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Kół Krzjoznawczych Młodzieży Szkolnej -~ 


Teszezn Gobrze słoneczko ukryte zn 
ciężkimi chmaurskamt ne przepędziło 
mocy. gdy w niskich i cichych cha- 
łaninkach otulonych puchem śniegów, 
opodal ciemacjo. coaurego lasu, po- 
- zął się ruch. W kks chwil ną drogę 
wiodąrą kn drewnianemu, pochylo- 
uemu ze starości kościółkowi, które- 
a ga wote zaywrzeło lirenei świeć. 
łami, wysypali się ludziska. Każdy, 
stary czy miody idzie ściskając w spra 
«owanej prawicy gromnicę.. 
Waszak ta dziś Gromnicznej se 
Na smużzłej wieżyczce kościółka 
rozkołysnł się dzwou.. dźwięczny głoa 
_. lego biegnie przez pustkę zaśrieżo 
= nych pòl, odinja się echem w ponu 
rym lesie. Lud śpiewa ostatni ras 
jaż koledy, — płynie ku górze hen] 
do niebios bram rzewne „Lulajżo Je- 
= zumiu”, wspaniałe „Triumfy Króle 
_ Niebieskiego”, wraz z gorącemi mo 
o dłiitwami... 
| Po mesy wracają powcji, uroczyście» 
Uważają na migotiwe płomyki za- 
cb podczas niszy  gromnic... 


JWINY 


Oplata pocztowa ułszczona ryczałi= 
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żeby donieść niezgaszoną: do.ahat m 
bo jak komu zgaśnie podczas di 
to śmierć rychłą lub nieszczęście 
koweś wróży... A mroźny figlarz v 
terek juk ua złość dmie z całej s 
osłaniają płomyk jak mogą... Po 
wrocie amolą starannie piony. 
gromniey krzyż nad drzwiami, : 
skryty «róg lub choroba przez n 
nie przeszła, == A później obcho 
wszystkie kąty domostwa i za 
wań by tam „złemu” święłością 
czy zaświecić =- niech przerażone 
goriawionyim płomykiem w la 
wilków idzie. 

Nskoniec płomyk gromnicy 203 
przez najmłodsze w chatce niev 
iegycze dziecko zdmuchnięty, a gro 
nica starannie owinięta i schow 
na dnie onego kuferka, w któryn 
me pamiątki i cenne rzeczy się mie 
czą. Jej płomyk podczas roku | 
goce tylzo wtedy, gdy zwiastuje nie 
szczęście; albo kiedy straszliwa bu 
przewalać się zacznie, lub gdy k 
jucemu nabożna rodzina wetkn 
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KRAJOZNAWCZA ZABAWA 


(Sprawozdanie). 


Karnawał!! Sobota — 4 g. popol. 
— Praca w resursie urzędn. okcło 
bufetu wre w całej pełni. — Panie 
„komitetowe” — krają, smarują, na- 
kładają, rachują, biegają i przede- 
wszystkiem śpiewają. Przeboje, kolen- 
dy — co się da. Przy boku ich dzielna 
asysta — komitet „męski” — P. Müller 
lata po wszystkich salach (Nie dzi- 
wnego!! Doskonały znawca awiatyki 
potrafi latać i bez skrzydeł. Wynala- 
zek ów podobno opatentował, tylko 
niewiem u kogo? — a raczej nie po- 
wiem!) Wogóle genialny człowiel:! 
Potrafi stać z założonemi rękoma 
całe dwie godziny. Ja tego nie po- 
trafię! Zaraz zacznę tańczyć, gestyv- 
kulować. A on tylko podziwia...? Wy 
godna rzecz! A objekt tymczasem 
kaleczy paluszki przy krajaniu bułek. 

— O tempore! o mores!! — P. pre- 
zes IV gimn. (wszechstronnie utalen- 
towany' człowiek) bawi panie rozmo- 
wą, a w antraktach (bardzo rzadkich 
i krótkich) liczy kanapki. Mahatma 
Gandi — a raczej chciałam powiedzieć 
p. prezes zrzesz. oberwawszy awan- 
turę od swego kolegi z P. G. Ż za 
to, że zamiast pomarańcz kupił „pa- 
rówki” stoi przed lustrem i kiwając 
głową szepce: „Nikt inny nie umiał- 
by tak dręczyć do łez!” — Zabawa 
była bardzo sympatyczna. Panie pię: 
kne i wytworne jak zawsze. Pre- 
zes P. G.Ź., właścicielka sławnego wil 
czura (tego pierwszego, panie Jędrku?) 
i ona” z czerwonym kwialem (uis 


pomnę jej imienia! Może pan. panie 
administratorze mi pomoże? —. torze 
— pomoże — rym arcy — doskonały. 

Zaczynam robić konkurencję p 
Zechenterowi. Ale rym ten jest tak 
egzotyczny i oryginalny. jak zagadka: 
„Po wodzie pływa. kaczka się nazy- 
wal’) — Dowcip p. Hujd, uśmiech 
p. prez, szampański humor p. Szum. 
udzielał się obecnym. 

Sala była prześliczna. ozdobiona 
żywemi kelumnami - chłopeami pod- 
pierającymi mury. Także dziwna man- 
ja! Boją się ci ludzie, abv mury nie 
zwaliły się na tańczących. Prome 
teizm!! Wbrew zasadzie, „Grunt się 


niczem nie przejmować” = razcznii- 
łam się na tragiczny widox p Hajd. 


który sprzedawał papierosy (woził 


niewinnych ludzi na _ pokuszenief) 
choć dusza jego była tam!. na sali 


(ej!!! posądzą mię o płagju!!). 

Bufet był obfity, nawet zanadto 
Kanapki raz zobaczyć i umrzeć!!! 
A przy dziarskim. bndsącym oklaski 
mazurze krajoznawey pokazeli nam, 
jak się nie należy wywracać = Bra- 
kowało tylko ex - współp"acownika 
„N. Kraj”, które po jego utracie 
przybrały żałobę. czega wyrazem by- 
ła m: ja ceama gubkienko, Srutam się 
w niej wyyłydając zdajeks, jeke eh~ 
gia. O godz. 12 tej panie z uśmiesz 
kami, panowie z kctyljonzmi uro i- 
l do domów, 2 ie 
W_ NIEDZIELĘ U  BOLONGKIEG 
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Podziękowanie. 

Zarząd Zrzeszenia oraz Redakcja 
„Nowina Krajoznawczych” składa J. 
W. Paniom - Guspodyniam serdeczne 
podziękowanie za cfiarnq prace wto- 
Żoną w czasie przygotowania zabawy 
Zrzeszenia w dniu 23. I. 1932 4 
Komitet Pań « Gospodyń tworzyli: 
Ri. Radwańska. Służewstka. 
Pietkiewiczowa. i Muzyszko» 
wer. 

Komitet Zrzeszenia tworzyli 
p. p. H. Radwańska, J Sużewska, P. 
Pietkiewiczówna. D Jaglarrówna. kol, 
W, Kowalski, B° Klimaszewski, K. 
Rapacz, Szumera, Müller i koh Haj- 
dukiewicz. - pomagali kol. Kielawa, 
ke Walenta i k. Pankiewicz 
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Uroczysta Zebranie 
Koła Krajoznawczego 
Państw. Sem. M. 

W niedzielę, dnia 24. I. 1932 r. o 
godz. 10 tej odbyło się „Uroczyste 
Zebranie” Koła Krajozn Państw. 
Sem. M. na którem (mima zabawy) 
byli cbecni wszyscy Prezesi 
BEkich Kół Krajoznawczych orsz ich 
zastępcy. 


onr 
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: A 
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krako- 


Zebranie rozpoczęło się powitalnym 
narszem. poczem sekretarz Koła kol 
Jachniak odrzytał ostatnie sorawoz. 
danie, które przyjęto. Dulej chórek 
Kła P Som. M. odźpiewał „na 
rulską nutę” parę utwerów Lachinane, 
Po pieśniach góralskich, kapeła ode. 
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gaia „wierieę krukowiaków”, 
iz - SZ 7 fear = 
ieruź nastupil główny punkt pro- 


gramu — pożegnanie Opiekuna Koła, 
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pe prof Dr. Koziołkowskiego, 
który powedu licznych zajęć nie 
może w dalszym cęgu prowadzić Ko- 
tas Niecbeenego (z powodu choroby) 
Opiekuna pożegnał delegat Zarządu, 
który równocześnie przywitał nowego 
Opiekuna p. prof. Jana Zarębe. 
Po edegraniu marsza, zabrał głos 
nowy Opiekun. który w krótkich, a 
treściwych słowach wyraził całą oso- 


bistą sympatję dla krajoznawstwa 
i a biera? intensywnie pracowzć 


nań rozwojem Koła naszego Zakłada. 
Na powyższym Zebraniu był obee 
cny p. dyr. A. Indyk. 


RAPACZSE 


NAGRODY 
dia korespondsautów (tek) ASI Kraj. 
w Krakowis. 

Niżej wymienieni (nione) korespon: 
denci (tki) Kół Krej. w Krakowie o- 
trzymali (ły), stosownie do licza po- 
zyskanych stałych prenumeratorów 
na pierwszy kwartuł 1932 r., nastę= 
pujące nagrody: 

Państw. Gimn Ż: kol. Mejerkówz 

I nzęroda album „Klejnoty Kra- 
kowa” Sem. % im. Reja: kol. Sado- 
wińska - II magr. Państw. Gima. Ż. 
(filja): kol Csabejszabówna HI zagr 
kol Rapacz - IV nagr. Sem. Ź. im. 
św. Rodziny: kol Stebnicka - V sag. 
Pańtw. Sem. M: kol. Szydło Vi aaga 
Gimn, król. 2 kol. Mep 
wna - VII nągr. Państw. Sem. 2: kol 
Kowałska - yir Państw. Gina 


sagr. 
agr 


NE kul Porębski i Gujewski - IX 
magr. Państw. Gima.. V: kak „Wa 
wicki « X magrożca, 

. 
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N ' a2 s z 
' sz „Nowiny Spojpzenn ów” | dzikim Zachułzie Amervtd Półnnsn=j. 
i kiedy to dziejni kałoniści « naraże 
niem życia w tych heriudnych > peł- 
<A E nych  niebezyleczeństw okoilieach, 
jskowej w teatrze iub kinie Domu A „sj ; inaa 
G 3 54 : EWA hudnjąc swe siedz bv, wyrowadzsł: 
Muierza Polskiego, «i. Megiisna. E ey 
m Ssa 76 SOhą kura, woruwgdoóe wer w 
„Nowiny Krajoznawcze” lecz badź co badé ono 'oą mejo 
Kupos pierwiastków dobrycie 
zułisę dła jednej osoby do kina W łych czasach nie było zorgani- 
Świt”, al Straszewskiego 18. zowanej straży: bezpieczeństwa. Ko- 
rażny dò 7. IL 1932 r loniści stwarzaii samoobrony w cela 


-„łowiny Krajoznawcze” | kami. żądrnymi zagarnięcia dóbr ko- 
emmamma |) AE EW Z AWZ ATE n r 
| 


44 CKACLUWIAW 
NE Kupon 

"EE zę ą 
nabycia jednego bilin po cenie 


a m 


Kupou lonistów. ciężką krwawicą zdobytych. 
zniżkę do teatru dźwiękowego Ę teatra D. Ż. P. 


Błańce” w Lubicz 15, uprawnia- 
jącą do nabycia jednego fotełu za „Wojna z babami” to dalszy siąg 
-„Krowoderszica Zuchów”. Jest to 
krotochwiła, ze śpiewami i tań:ami 
St Turskiego, która może być pote 
“nowiny PEE | copą dla tych wszystkich, którzy 
( | Knper w dzisiejszych ciężkich czasach cheg 
do kina „Warszawy”, id. Stradom | się uwolnić od wiecznych trosk i szw 
15 upoważniający do nabycia I. miej | kają rozrywki. 
a za cenę IM, oraz fotelu za II m. Widz. choćby był jaknajbardziej 
l == | smętnie usposobiony. Zostaje mimo- 
: Z kina „ŚWIT” woli przez żywą i pełuą werwy grę 
, i artystów wciągnięty w orbitę załnie- 
Podwójny program 1. Triumf Cow- | pesowania i gorąco okiuskuje ko- 
boya (Ken Maynard) 2 Pościg w pła- mizm sytuacyj. Staranna reżyserja p 


ceas Digs miejsca ~ 
Ważny do 7.1.1052 c. 


uÅ mæn we W 


kii 


„mieniach (Willtun Desmond). E. Załuckiego przyczynia się do po 
Åka obu filmów toczy się na| wodzenia tej sztuxi. K. Mitller. 
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1 Sowizy Er Krajoznawcze" ud wychodzą w każdą niedzielę z wyjątkiem feryj szkolnych. 
mumeru poj. 10 10 gr. . zĄ „przesyłką przez pocztę: miesięcznie 60 gr kwar: aliie 180 n 
Cena ogłoszeń: eah stront 60 60 2%, 7 mnieisze e odpowiednio | luniej, najmniejsze 250 zł. 
ydawca: Zrzęsz. Ké? Ke.) MŁ Szk Sz zk w Krakowie w osobie opiekuna Dr Czesława a Skopcwckiego. 
na Bedaktor RACZ. Słanisłiww Re 1 Sępilery e ask. Redaktor odyow. sdzialay Czesł Czesław Kozak 
Radąkcja, admi aoe RAY i drukarnia E Kraków, | uł. u. Straszewskiego 22 pu purier. 
Dzeionka! Tise, dłukarmi „N KA" god Karcz U. Skagowakicga. 
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NASZA RADOSC 

OPGXN KÓŁ KRAJOZNAWCZYCH MŁODZIEŻY SZKÓŁ 
POWSZECHNYCH. 


Rezpłatny dodatek do 4-70 numeru „Nowin Kraj.” 


KRAKÓW. STYCZEŃ 1932 R. 
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CIESZMY SIE! 


Czy pamiętacie jak cieszył się 
Wasz młodszy braciszek, gdy udało 
mu się pierwszy raz © własnych si- 
łach stanné na nogach? Czy pamię- 
tacie go potem. gdy się nauczył już 
mówić. jak zasypywał Was prośbami, 
byście objaśniali mu wszystko co się 
dokoła znajduje i co się dzieje? 

Dlaczego słońce świeci, czemu wo- 
da płynie i naco krowa ma rogi? 
Takie i tem podobne pytania Wam 
zadawał a Wy tłumaczyliście mu jak 
umieliście. Jedne z tych pytań były 
śmieszne i naiwne, ale drugie wcale 
nie pobudzały do śmiechu i można 
było na nie poważnie odpowiedzieć. 

Bruciszka zadawałały Wasze odpo. 
wiedzi, wierzył w nie jak w wyrocz- 
nię, Wy jednak sami nie mieliście 
pewności, że dobrze go objaśniacie. 
Byliście nieraz zaskoczeni niejednem 
pytaniem i dziwiliście się, że o wielu 
rzeczach, które Wam się dotychczas 
wydawały zupełnie jasne i zrozumia- 
łe, macie tyłko bardzo niedokładne 
pojęcie, 

Czuliście, że dokoła otaczają Was 
same tajemnice: i to niebo gwiazdami 


usiana, i te ustawiczne zmiany w przy- 
rodzie a nawet tajesanicu ziemi, po- 
częia Was niepokoić. 

Nietylko Was. Także i Romka dzie- 
sięciołetniego poczęły niepokoi drę- 
czące zagadki. Jedną z nich to było 
pytanie, które mu ni sląd ni zowąd 
przyszło dc glowy: — Dokąd płynie 
ten sirumyk, nad którym przez całe 
wakacje zubawiaieru się w rybaka? 

Pytał się o lv starszych, lecz ci 
zbywa: go wymijcjącemi odpowie- 
dziami, nie zaspakajając wcale jego 
zaostrzonej ciekawości Romek śnił 
nocami o swoim strumyku podążając 
cym do lazurowego oceaau a pewne- 
go pięknego poruaza puścił się za 
jego falą aż doszedł do miejsca, gdzie 
strumyk wpadał do większej rzeki. 
Z ust flisaków dowiedział się, że była 
to racka, której nazwę znał z książki 
i z mapy i ta nowina sprawiła ma 
wielką radość: wiusuysa wysiłkiem 
rozwiązał tajemnicę swojego stru- 
My 

Kiedy indziej, gdy siedząc przy 
znanej drodze, patrzył na przejeż- 
dżające fury, zuciekewiło go skąd 


i dokąd jadą te fury i poszed! za ich 
koleinum: a one zaprowadziły go 
przez jakąś piękną okolicę do miaste 
czku powiatowego, gdzie właśie od 
bywał się jarmark. [ znowu kcutent 
był ze swego odkrycia. 

Inaym razem przyjechał z rodzica- 
mi w okclicę górzystą. Zainterosowała 
go wysoka góra z ruinami zamku za 
skale. Stary gazda opowiedział mu 
duiwną powieść o skarbach zaziętych 
w onej górze, o sławnej przeszłości 
tego zamku, rozsypującego sią dzisiaj 
w ruinę a powieść jego wydała się 
Romkowi tak piękną, że postunowił 
wdrapać się ua szezyt góry i spojrzeć 
z wego na drugą stronę. 

Ozędi ku niemu, obiecująe sobie 
w skrytości ducha znaleźć owe zaklę 
te skarby i tę jaskinię, gdzie niegdyś 
mieszkać miał smok straszliwy. Aie 
zanhat smoza, ujrzał tylko owieczki 
pasące się spokojnie na bali « wśród 
uich juhasau, który wyprowadził go 
na szczyt póry i pokazał stamtąd da 
leki) okolicę. Nie spodziewał się Ro- 
mek, że widok będzie tak pię:ny 
a rsdość jego nie miała granic, gdy 
przewodnik wskazawszy ua dymy 
snujące się na widnokręgu oświadczył 
uroczystym tonem: „tam, jest Kra 
ków”! 
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Tak. tam był Kraków nasz, rodzin- 
ne miasto Romka Pół dnin trzeba do 
niego jechać pociągiem myślał Romek 
a jeduak jest stąd widoczny. Prawde 
pisze książka, Że w miavę wznosze- 
się ku górze. nheimniamy okiem 
coraz to szerszy widnokrąg! Jakże 
przyjemnie jest sprawdzać doświad: 
czeniem to, czego się z książki urzę 
my! Romek załoskni? do dalekich 
widnokręgów. został krajoznaweą. 

Jest takich krajarnnwsów tysiąca 
wśród Was. Kochana Młodzieży Co- 
dziennie roticja nawo doświadczenia, 
odkryweze wyprawy a towsrzyszy 
Wam w meb nezucie radości nia 
mniej wielkiej i selschelnej niż ra 
dość uczonych, gdy odkrywają nowe 
prawa lub radość podróżników oł- 
krywających nieznane jeszcze krainy! 
Gromadźcie więc skrzętnie spostrze- 
żenia zə świata, który Was otacza, 
dzielcie się wrażeniami z  Weszych 
wycieczek z Kołagami. przesyłajcie 
sprawozdania z Waszej pracy w Eol- 
kach Krejoznewczych do Rednkeji 
naszego pisemka i niech radość Wa- 
sza za jego pośrednictwem stanie się 
własnością jak rajliczniejszej rzeszy 
młodych czętelników, niech promie- 
ninje do ich STC.. 


at 


SPRAWOZDANIE 


m dzłalałności Kółka krajoznawczego uczniów kl. TY-tej szkoły pow: 
im. ów, Jana Kantego. 


My, uczniowie kl. IV-tej szk. pow. 
im. św. Jana Kantego założyliśny 
swoje Kółko krajoznawcze jeszcze ua 


początku bieżscaro roku szkolnego, 
Jest nas 12 krajoznawców i wszyscy 
chętnie garniemy 


się do praey. 


„Ne 1 


NASZA 


A pracą to przyjemna! 

W jesieni zrobiliśmy kiłka pięknych 
wycieczek na Kopiec Krakusa i Krze- 
mianki, na Mogiłę Wandy i wyżynę 
Małopolską w okolicy Prus i Kocmy- 
szową A wreszcie — współnie z ko- 
lesmi Tf-ciei szkoły powszechnej 
im św. Mikołaja — do Rudawy i na 
wrzhiet Tenczyński Opiszemy kiedy 
którą z tyeh wycieczek a mamy na- 
dzieję, że + Wy kochani Koledzy, 
którzy do innych szkół uczęszczacie, 
nadzielicia sie z nami na łamach „Na- 
szej Radości” ze swojemi wspomnie. 
niami z włóczęg po polskiej ziemi. 
Naniszcie także w jaki sposób i nad 
czem pracujecie w Waszych Kółkach! 

Mv mamy oczywiście już swój Za- 
rząd. który zgodnie z regulaminem 
zwołuje co tydzień Zebranie ezłon- 
ków Kółka. Na tych zebraniach uczy- 


RADOŚĆ. 
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my się czytać mapy specjalne i roz- 
trząsamy różne sprawy związane 
z naszemi zainteresowaniam| krajo- 
znawczemi. Na ostatniem zebraniu 
po referacie kolegi Głowackiego Je- 
rzego o ochronie zwierząt, postano- 
wiliśmy co miesiąc kupować niarkę 
z Żnbrem za 30 gr, jaką wydaje Liga 
Ochrony Przyrody i opiekować się 
zwierzętami i ptactwem. Są w naszym 
ogródku szkolnym karmniki, do któ- 
rych coraz gromadniej złatuiją się 
ptaszki, bo im sypiemy ziarno i o- 
kruszynki. I Wy także opiekajcie się 
ptaszkami! 

Chcemy także nauczyć się jazdy 
na nartach, (tylko, że nie wszyscy 
mamy narty) a także chcielibyśmy 
zaznajomić się z aparatem fotogra- 
ficznym. A Wy, co chcielibyście? 

Członek Zarządu, 


Z ŻYCIA KÓŁKA KRAJOZNAWCZEGO SZK. NR, 1. Im. 
ŚW. WOJCIECHA W KRAKOWIE. 


W dain 21. Lb r. staraniem opie- 
kuna naszego Kółka miał dła „kra- 
joznawców” p. prof Dr. Leńczyk 
bojradankę p. t. „Co można samemu 
zobaczyć na wycieczkach w okolicy 
Krakowa”, połączone z  wyświetła- 
miom., 

Na początku powiedział num p. 
Dr. Leńczyk, że trzebu nam poznać 
przedewszystkiem nasz Kraków i je- 
BU uduico, i w ten sposób poznamy 
i nkochamy awój kraj. W kilkudzie- 
sięciu obrazach pokazał nam i opo- 
Wawdlział o starych domach w Kra- 
kowie, o wąwozach, skałach Ojcowa, 


grotach Tyńca ruinach tamże, w Ten- 
ezyńska i t. d. 


Na zakończenie zobaczyliśmy ka- 
rykaturę wycieczkowca - krajoznawcy 
która wszystkich ogromnie ubawiła. 


BIENIEK STANISŁAW 
ucz. ki. V e. 


id 
W połowie lutego odbędzie się 
kurs narciarski dla młodzieży szkół 
pow. w iMrakowie. Zapisujcie się na 


niego młodzi krajoznawcy! 
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NASZA 


RADOŚĆ Nr. 1 


KOCHANI KOLEDZY! 


Zbieramy się tutaj od czasu do 
czasu jako członkowie Kółka Krajo- 
znawczego, którego zadaniem jest 
rozbudzić w nas przez poznanie kra- 
ju ojczzsicgo miłości do niego i do 
przyredy. Chcę dziś z Wami pomó 
wić o tej żywej cząstce przyrody. 
Którą są zwierzęta. Jedne z nich żyją 
na swohodzie, inne., jak zwierzęta 
domowe, służą człowiekowi Wyo- 
braźmy sobie, jak smutną byłaby 
okolica, w której nie widzielibyśmy 
żadnego zwierzęcia, żadnego ptaka, 
motyla czy owada. 

Ileż mamy rrdości w lecie, gd” 
idziemy 7 wycieczką za miasto i sły- 
szymy Śpiew ptasząt, gdy widzimy 
na łąkach barwne roie metylii owa- 
dów! A ileż pożytku przynoszą nam 
zwierzęta domowe jak koń, krowa, 
pies, ptactwo domowe. 

Weźmy naprzykład konia, który 
życie całe pracnje dla człowieka. wo- 
zi ciężary i orze ziemię, zaprzegnięty 
do pługa i brony A jakże często się 
zdarza nam widzieć na ulicach miasta, 
że biedny wynędznieły koń aż upada 
ped ciężarem, a jego pan niełiłościw y 
nie szczędzi mu razów. Pewnie nie- 
ieden z was widział taki obrazek 
i litowa? się nad losem biednego zwie 
rzęcia. 

A ileż pożytku przynosi nam pies, 
ten wierny towarzysz człowieka, któ- 
rv strzeże przed złodziejem jego to 


„NAsza_rai radość" = będzie w wychodzić | ce miesiąc 
k. TV fin Św 


nad adresem: Dr. M. C M. Golkiewicz, Szk. 


mu i dobyiku, jego trzody. Pies jest 
też najwierniejązym przyjacielem swe- 
go nana. Słyszeliśmy nieraz o wy- 
padkach że wierny pies kładł się na 
grobie swojego pana i ginął z tęskno- 
tv za nim Duże możnaby podawać 
powodów. dla których powinniśmy 
hré przviaciołmi zwierząt i ochraniać 
je wedie naszych sił i możności. 

Peżto razy widzieliśmy, jak dzieci 
bawią się obrywaniem skrzydeł owa- 
dam, chwytaniem motyłi. Heż razy 
moż „ai dręczyliśmy zwierzęta, nie 
zdaina sobie epr: nawy, że przecież one 
tak samo żyją, jak my i tak samo 
ból odczuwają. Teraz tego jażbyśray 
nie czynili. chodzimy do szkały, gdzie 
tak wiele prźytecznech rzeczy się u- 
czymy 1 vimy. że trzeba kochać 
wszystwn en yie, że powinniśmy brać 
w onieke wazvatko eo od nas jest 
słabsze i nie rolVć nikomu krzywdy, 
bo zwierzę tak samo cierpi jak czło- 
wiek. 

Powinuiśriy wisc opiekować się 
oxiorzętami gro každej sposobności. 
Mali iestaśmy nie wiele możemy, ale 
i w naszych rodzinach, ezy kółkach 
możemy nieraz zapobiec dręczeniu 
zwierzat i owndów przaz nasze młod- 
sze ro lzeń;too, czy psotnych chłop- 
rów, Napewn» ksżdy z was nie do- 
lądłasw śniadunin cv obiadu zostawia 
go na stole nie namyślawszy nawet, 
że może tą resztku tego jedzenia na 
karmić glodne ytuszki. których tyle 
zwłaszcza w cz” e ostrych zim ginie 
z ałode. Wtwórzmy zatem kółko. och- 
rony zwierznt i jinko jego członkowie 
pamietajmy o tem, hy być prawdzi- 
wymi ich przyjaciółmi. J- Głowacki. 


Pe] nE rje TE epr LEZ) 


; zegrłać | wszelkie pis pisma 
Jara Kantero, ul. Smoleńsk 7 


wydawca | i rad. . ćdpow. Dr. Marjan Gotkiewicz. 


